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„WIERZĘ W ŚWIĘTY KOŚCIÓŁ 
POWSZECHNY"

(c iąg dalszy)

1. W ŁADZA  NAUCZANIA W KOŚC IELE

c) A p o s t o ł o w i e  g ł o s i l i  w s z ę d z i e  n a u k ę  
P a n a  J e z u s a .

Zaraz po zesłaniu Ducha Świętego P io tr św przem ów ił do 
zgromadzonego przed W ieczernik iem  tłum u i naw rócił około 
trzech tysięcy samych mężczyzn. W  k ilka  dni późn ie j tenże 
św. P io tr mocą Pana Jezusa uzdrow ił kalekę, kulawego od 
urodzenia, i znow u naw rócił swoim  kazan iem  około pięciu ty­
sięcy ludzi.

Jako  m isjonarze pracow ali rów nież pozostali apostołowie. 
..Dzieje Aposto lskie" o pracy apostołów  m ów ią . „Codziennie 
też nie zaprzestaw ali nauczan ia  w św iątyn i i po domach, g ło­
sząc dobrą now inę o Jezusie Chrystusie". Coraz też w ięcej na ­
wracało  się ludzi i przystępowało do Kościoła Chrystusowego, 
który apostołowie organizowali. Żydów , wśród których n a j­
pierw  powstał Kościół Chrystusowy, ogarnął wskutek tego 
w ie lk i gniew  (Dz. Ap. 5. 42). ..Całą Jerozo lim ę napełn iacie  

nauką w aszą” — m ów ili do apostołów (Dz. Ap. 5. 28). Zakazano 
w ięc apostołom  głosić Ewangelię. O n i jednak nie usłuchali 
zakazu m ów iąc : ..Bardziej trzeba słuchać Boga. an iże li ludzi. 
Bóg O jców  naszych wskrzesił Jezusa, któregoście wy zg ładzili, 
zaw iesiwszy na drzewie. Jego to Bóg wywyższył praw icą swo­
ją  na Pana i Zbaw ic ie la, by sk łon ił Izraela do pokuty i dal 
mu odpuszczenie grzechów. A my jesteśmy św iadkam i tych



rzeczy i Duch Św ięty , ktorego B óg dal wszystkim , co M u są 
posłuszni... " (Dz A p 5. 29—32)

Apostołow ie i now onaw róceni chrześcijanie  by li nie ty lko 

prześladowani przez Żydów , ale i przez Rzym ian  i inne narody 
pogańskie Ale Duch Ś w. tak dz ia ła ł przez S w o ją  łaskę w św ię­
tym  Kościele, ze im  więcej chrześcijan prześladowano, tym  
więcej naw racało  się ludzi. I tak Kościół Chrystusowy w zra­
stał i w zrasta aż po dzis dzień.

d) A p o s t o ł o w i e  p r z e k a z a l i  w ł a d z ę  n a u ­
c z a n i a  s w o i m  n a s t ę p c o m ,  c z y l i  p i e r w s z y m  
b i s k u p o m .

Jako  przykład , ze apostołowie napraw dę przekazali w ładzę 
nauczan ia  swoim  n astępcom, podam  w am  w y jątek  z listu 
sw. P aw ła  do Tytusa, jego ucznia, k tórego m ianow a ł b iskupem  
w Efezie: „Z ak lin am  cię przed Bogiem  i przed Jezusem  C hry ­
stusem .. głos naukę, nalegaj w  porę czy n ie w  porę, przeko­
nyw aj, proś, karć..., p iln u j obow iązku głoszenia Ew angelii, 
posługę sw oją w y pe łn ia j"  (Tym . 4, 51—55).

Ks. E. K.

BOHATERZY WESTERPLATTE

M
ajor Sucharski, dow ódca załogi W esterplatte, otworzył 
okno, przyw o ła ł kapra la  G rabow skiego i rozkazał m u 
w ytoczyć  ukryte swoje dzia łko  i w yprow adzić na

pozycje.

Rozkaz b łyskaw icznie  został w ykonany. Pod gradem  k u l , od- 
łam kow  i grud ziem i dzia ło  zostało ustaw ione na stanow isku.

Żołn ierze ładow a li pociski, spraw dzali na  oko celownik 
i strzelali w  n iem ieck ie gniazda karab inów  maszynowych.

Po chw ili, pod celnym  ogniem  kapra la  Grabowskiego, m ilk ło  

jedno gniazdo za drug im .

M a jo r Sucharsk i z okna przez cały czas obserwował wyczyny 
dzielnego kapra la  Grabowskiego, k tóry pełen fan taz ji, w a lił roz­

radowany i uśm iechnięty za kana ł celnie i skutecznie.

M ajor jednak  nie poddaw ał się podnieceniu i nie daw ał się 
unosić fan taz ji. Na z im no  obliczał m ożliw ości obrony i stosu­
nek sił w alczacych Ze sm utk iem  przew idyw ał tragiczny ko- 

n i ec wypieszczonej a rm atk i G rabow skiego i całej załogi We 

sterp latte .



M iną ł pierwszy dzień bohaterskiej obrony. N iem ieckie siły 

nie dały jednak  odpoczynku po lskim  obrońcom. Od strony ka­
nału . pod osłoną potężnych dzia ł ..Schleswig-Holstein". nowe 

oddziały n ieprzyjacie lskie  zaczęły atakow ać garstkę obrońców. 
Do w alk i przystąp iły rów nież samoloty i zaczęły w alić  na wąs­
ki skrawek ziem i tony śm iercionośnej stali.

Po ataku sam olotowym  i ostrze liw aniu z dział pancernika 
zdaw ało się N iemcom , że ju ż  n ik t n ic został przy życiu z po l­
skiej załogi. A le kiedy ruszyli do ataku, przyw ita ł ich celny 
ogień karabinów  maszynowych.

Coraz w iększa wściekłość ogarnia ła  nieprzyjacie lsk ich do­
wódców . Bez w ytchn ien ia  zaczęli pchać na polskie p laców ki 
coraz to nowe siły. W szak obiecali Fuhrerow i. że w ciągu go­
dziny zdobędą to polskie gniazdo na W esterplatte. O m y lili się 
jednak  Obrońcy okazali się n iezwyciężeni.

M iną ł drugi dzień, potem trzeci, czwarty. p ią ty i szósty... 
Nad W esterplatte unosiły się dymy. płonęły b udynk i, w a liły  

się betonowe um ocnienia...
Św iat podziw ia ł bohaterską walkę załogi Westerplatte. K o­

m un ika ty  o obrońcach W esterplatte nadaw ały  polskie i za ­
graniczne stacje radiowe. Na głowy zaś obrońców w róg sypał 
tony stali, sie jąc śm ierć i spustoszenie.

Nie zaczęło jeszcze św itać, kiedy zaczęła się potw orna kano­
nada arty lerii pancernika ..Schleswig — Holste in" ze wszyst­
kich dział, jak ie  się na n im  znajdow ały . Po chw ili odezwały 
się rów nież baterie lądowe i innych m niejszych jednostek 
morskich. Pow ietrze zafalow ało . Pociski w yły nad m ałym i 
schronam i. kruszyły i rozw ala ły  resztę wschodniego skrzydła 
bunkru  H uk  i eksplozje pocisków rozsadzały czaszkę i trudno 
było się zorientow ać skąd strzelają. Żelazo leciało ze wszyst­
kich stron.

Strzelnicze okienka zasypywane były co chw ila  fon tannam i 
ziem i i gruzu od w ybuchu bomb. Ściany, za k tórym i ukryw ali 
się strzelcy, nie były ju ż  zasłoną, chw ia ły  się także.

Przerażone oczy zmęczonych strzelców szukały oczu dowod- 
ców. Ci jednak  odw racali je. aby nie kłamać.

Wobec takiego ognia byli bezsilni.

W  strop bunkra , gdzie zna jdow ało  się dow ództwo obrony, 
tra fiła  nagle półtonow a bom ba i wstrząsnęła całym  budynkiem . 
Pierwsze piętro ze straszliw ym  łoskotem zaw aliło  się i przy­
gniotło swoim  ciężarem  puste izby żo łnierskich sypialn i.

Rann i o trzym ali nowe rany. K ilk u  z n ich poniosło śm ierć 

od świeżych ran.

R asiński, rad iofonista. po napraw ien iu  rad ioodb iorn ika , prze­



kazał pozdrow ienia dla załogi W esterplatte od m arszałka Ry- 
dza-Śmigłego i od narodu 

P lutonow y Baran spojrzał po ko legach i szepnął.
— Pozdraw ia nas marszałek!... Śm ieszne w nosie m a m y jego 

pozdrow ienia Niech pomoc nam  prześle, a nie pozdrow ienia 
Lepiej by pomyślał o am un ic ji i o menażce gorącej zupy 
a n ie o pozdrow ien iach ...

Zdan ie  kolegi podzielali rów nież inni. Oni n ie pragnęli 
w tej chw ili sławy. Co ich tam  obchodziło że gdzieś tam  ktoś  
na świecie dow iedział się  czy też dow ie o ich bohaterskiej obro­
nie

— U w aga ! Uwaga! — zaw ołał Rasinski — W arszawa nas po­
zdraw ia. A le głos jego zg iną ł zagłuszom  nowym w ybuchem

Zadygotały ściany jęknę ły betonowe stropy na które zw a­
liy  się g ruzy dachu i pierwszego piętra 

Po chw ili R asiński znowu pow iedział

Niemiecki kom un ika t podaje wiadomość, ze zostały j u ż 
zajęte przez wojska zwycięskiego W ehrm achtu Toruń. Kielce 
i K raków  . Polacy podda ją  się na wszystkich odcinkach frontu

— Cóż do d iab ła  tam  się dzie je? — szepnął zden erw ow any 
porucznik G rodecki — Czy tam  n ie ma ju ż nigdzie  wojska? 
Gdzie jest sztab? Gdzie jest. u d iab ła  w tej chw ili w tej 
strasznej godzinie, w ód ź naczelny? . Gdzie jest rząd? .

O ficerow ie spoglądali na siebie, a w oczach każdego z nich 
m alow ało  się n iew ypow iedziane pytanie 

..Czv to ju z  koniec?
Jakby na przekó r tej natrętnej myśli słychać było ogień 

nieustraszonego bunkra nr I gdz ie chorąży G ryczman i pluto- 
nowy  Buder. n ic n ie w iedząc o zajęciu Torunia K ie lc i K ra ­
kowa. p luli ogniem na nieprzyjacie lskie  pozycje

N aza jutrz dzień wstał jasny pogodny słoneczny. K ap itan  
Dąbrowski, wychodząc po ostatnim  a tak u z bunkra , przerażony 
cofnął się z powrotem . W esterplatte było jedną w ie lką ru iną. 

Obdarte z kory drzewa jak  białe piszczele sterczały ku niebu 
G ruz i leje po bombach zw a lis ta  po m agazynach splątane 
i rozwleczone po ziem i d ru ty w raz ze słupam i

M n ą ł szósty dzień oblężenia i obrony Załoga przez ten czas 
żyw iła  się ty lko konserwam i, sucharam i i z im ną wodą Z każ 
d ą chw ilą  coraz bardzie j daw ał się odczuw ać brak am unic ji 

O f icerowie m yśleli nawet o kap itu lac ji, chociaż tego słowa 
starali się głośno nie w ypow iadać Nie m ie li ju ż  żadnej nadziei 
na poprawę sytuacji na odsiecz pomoc d la wyczerpanych 
westerplattczykó w

Obrona po łw yspu W esterplatte traciła coraz bardzie j realne 

znaczenie S tawała sie ju ż ty lko sy m bolem i dem onstracją



A przecież d la gestu. gdy wszyscy ju z  ich opuścili n ie wolno 
narażać na n iechybną śm ierć życia ty lu n iezw yk łych luddzi, 
nie wolno w n ieskonczoność przedlużać ich męczarni

M a jo r Sucharski zmęczony, blady, chodził po schronie i zbie­

rał siły aby pow zią ć decyzję Trzeba było z tym skończyć 
Tak przeciez d łu żej być nie mogło

Ale jak  p rze m ów ił do tych bohaterow? A jednak musi speł 
nic ten przykry obow iązek — myślał (c. d. n.)

R .  P A R W U L S K I

Zarząd M in is tran tów  przy parafii Polskokato lickie j w Boles­

ław iu  k O lkusza ul G łówna 70

Przewielebny Księże Redaktorze

Zarząd m in istrantów przy Kościele Polskokatolickim w Bo­

lesławiu pragnie za pośrednictwem . .Rodźm y ' nawiązać lis­

towną łączność z m in is trantam i wszystkich parafii Polskokato- 

hckich

Dlatego prosimy o umieszczenie naszej notatk i i zachęcenie 

m in istrantów  innych parafii , aby zechcieli do nas napisać o 

swojej pracy, wycieczkach itp Ze swej  strony postaramy się 

im odpisać co sł ychać w naszej parafii i o naszym ż yciu

Z pozdrowieniem chrześcijańskim Opiekun i Zarząd Mini­

strantów

ks  Bugajski Marian 

Waszkiewicz Z y gmunt 

Z uchowski J.

Bolesław. 14 V II I  1961



Któż z nas sionka nie kocha 

K iedy ty lko  za świeci.

Jak  radośnie na sercu.

Jak  wesoło na świecie.

S łonko naszą nadzie ją. 

S łonko naszą otuchą.

Gdyby m ożna pozbierać 

Szczerozłote okruchy.

Jak  k le jnoty przechow ać. 

N iczym  skarby bezcenne,

W  kryształow ej szkatułce 

S łonka o kr uch prom ienny.

A le jakże  pozbierać. 

Szczerozłote okruchy.

K iedy gasną pod wieczór. 

Jak  za w ia tru  podm uchem

A jednak  prom ień słonka. 

Możesz sobie zaskarbić. 

Cenniejszy nad kle jnoty. 

Cenniejszy ponad skarby.

Jeśli masz w sobie serce 

Dobre i m iłu jące .

Cały św iat się uśm iecha. 

K iedy słonce masz w sercu

\



O lbrzym ia  raja (M onta­
na biostris). Dziw no to 
stwory po tra fią w yska­
k iw ać z wody na wyso­
kość 4 m etrów , a ich 
szerokość dochodzi do 
6 m Zresztą porównaj- 
cie ich w ielkość ze 
wzrostom ludzi s to ją­

cych obok.

M O R S K I E  

D Z I W Y

M ars jan in ?  S tw ór z za ­
św iatów?. N ie! Ta „fo- 
togeniczna" tw arz na le ­
ży do ryby — piły — 
w ielkiego i niebezpiecz­
nego rozbó jn ika  m or­

skiego.
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W  kratk i kw adra tu  należy wpisać poziomo 5 w yra­
zów o podanym  znaczeniu: 1) pływ a po morzach i oce­
anach: 2) może być nape łn iony m ąką. z iem n iakam i itp . , 
3) p tak  o szaro-czarnym upierzeniu , pospolity u nas: 4) 

ryba słodkowodna, bardzo sm aczna. 3) służy do pisania

NAGRODZENI

Za praw id łow e r o z w ia n ie  logogryfu ..Dziewczynka" nagro­
dy o trzym ują :

Rozieł W anda, S trzyżow ice. ul Belna 97, pow. Będzin, Mosur 
Sabina, O lkusz. Czarna G óra 26. Garczek Teresa, M yszków  A l 
W olności 5. woj. Katow ice, Bednarczyków na Leokadia, W arsza­
wa. ul. Topiel 29 m 15. K am ińska  Ewa — M aria, Toruń. ul. Ba­
torego 9 m  6. K ick Zenon, Zabrze, Szymanowskiego 5 6. D ąbrow ­
ska Barbara, Bydgoszcz, u l Jackowskiego 18 8, D erbin W iesława, 
Bielsko, ul. S łowackiego 2 7. Barylew icz D anuta . K luczbork, ul 
M ick iew icza 7.


